„Fenomen poranka. Jak zmienić swoje życie”, Hal Elrod

Czy utożsamiam się z grupą śpiochów? – tak, a raczej uważałam się za śpiocha, bo po przeczytaniu tej książki zmieniłam postrzeganie poranków, ale wszystko po kolei. Wraz 
z noworocznymi postanowieniami założyłam sobie, że skupię się na rozwoju osobistym, aby zmienić swoje życie. Książki o samorozwoju traktuję przede wszystkim jako źródło inspiracji, która może zdoła mnie „popchnąć do przodu”, do działania. 
O książce pt.: „Fenomen poranka. Jak zmienić swoje życie”, którą napisał Hal Elrod (amerykański mówca motywacyjny) usłyszałam po raz pierwszy w trakcie zeszłorocznego webinarium. Mentorka, która omówiła m.in. tę pozycję podkreśliła, że idea Miracle Morning zyskała wielu zwolenników. A czym właściwie jest ta idea?! To tworzenie porannej rutyny, która pozwala poprawić jakość życia i zwiększyć produktywność. Pomyślałam wówczas, 
że osoby ceniące sobie długi sen nie mogą się zmienić w osoby, które rozpoczynają 
dzień, skoro świt i trwają w tym powtarzając te same czynności. 
Po kilku miesiącach tocząc wewnętrzną walkę z myślami „A co, jeśli rzeczywiście można wydłużyć swoją dobę o godzinę? Może nie będzie to łatwe, ale może się uda?” – stałam się jej właścicielką powyższej książki. Po kolejnych miesiącach nabierała tzw. mocy urzędowej 
aż wreszcie wzięłam ją ze sobą mną w podróż. 
Ciekawym rozwiązaniem jest układ książki. Rozpoczyna się od krótkich ocen czytelników. Następnie można zapoznać się z prawdziwymi historiami czytelników – osób praktykujących. 
Dalej autor zwraca się do czytelników, zaprasza i opisuje społeczność Miracle Morning 
oraz przedstawia swoją historię. Po wstępie autor przeprowadza czytelnika po ścieżkach zmian jakie należy przejść, aby pokochać poranki. W ostatniej części autor zaprasza do przestąpienia do trzydziestodniowego kursu przemiany Miracle Morning. 
Poranna praktyka polega na zagospodarowaniu pierwszej godziny po przebudzeniu na własny rozwój. Plan ten składa się z 6 porannych praktyk: ciszy (medytacja), afirmacji, wizualizacji ćwiczeń (aktywność fizyczna), czytania oraz pisania. 
Opisane techniki są proste, skuteczne oraz zostały potwierdzone badaniami naukowymi. Praktykę rozpoczęłam w lipcu i trwam w niej do dziś. Jak napisałam na wstępie, 
nie utożsamiam się już z grupą śpiochów. Nauczyłam się zasypiać z pełną satysfakcją, a dzień rozpoczynam z determinacją, aby zrealizować poranną intencję. Poranna praktyka wpłynęła na mnie w sposób fantastyczny. Tak rozpoczęty dzień zdaje się być dłuższy o godzinę, a doba w dalszym ciągu ma 24 godziny. Nie było łatwo się przestawić, ale czuję się spełniona a każdy dzień pokazuje, że można trwać w spokoju i zminimalizować codzienny stres. 
Uważam, że warto sięgnąć po książkę autorstwa Hal’a Elrod’a i spróbować odmienić swoje życie/ poranki/ codzienność. Zmiany nie przychodzą same trzeba je wdrożyć, aby zauważyć efekty. Dlatego należy pamiętać, że samo przeczytanie książki nie zmieni niczego, ale robiąc pierwszy krok – rozpoczynając poranną praktykę, można zmienić swoje życie, ale trzeba tylko chcieć. 
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